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— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Straszna katastrofa samochodowa pod Wrześnią 


Robotnik kolejowy Gmiot, jako pierwszy przystąpił do wydobywania rannych spod sz 
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nającym ostatniej pociechy religijnej. 
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czątków samochodu. — Z prawej ks. prob. dr Marusarz udziela ko- 


(Patrz szczegóły na stronicy 7). 
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Polska przegrała mecz z Niemcami 


W niedzielę przeszkodził zawodom niezwykle ulewny deszcz 


W niedzielę, w drugim dniu między- 
państwowego spotkania Polska — Niem- 
cy, publiczność wypełniła wszystkie miej- 
sca stadionu Wojska Polskiego. 

Niestety zdołano rozegrać zaledwie 
dwie konkurencje, w toku trzeciej spadł 
ulewny deszcz, który przerwał zawody. 
Woda pokryła bieżnię warstwą kilkucen- 
tymetrową. 

Rozpoczęto zawody od biegu na 400 m 


——— 


Noji nie zawiódł pokładanych nadziei 

i wygrał 5000 oraz 10 000 m. Na zdjęciu 

finisz biegu na-10000 m, w którym zwy- 

ciężył Polak przed Niemcem Eber- 
hardtem. 


przez płotki, w którym startowali Niemcy 
Hoelling i Grashof oraz Kostrzewski i Gąs- 
sowski. Ostatni wszedł na miejsc" wyzna- 
czonego pierwotnie Niemca, dzięki swym 
wspaniałym wynikom, uzyskanym wezo- 
raj. 

Od startu prowadził Kostrzewski, ale 
już po drugim płotku na czoło wyszedł 
Hoelling przed Kostrzewskim i Grasho- 
fem, którego trzyma się Gąssowski. Na o- 
statnich 50 metrach toczy się zacięta wal- 
ka, z której zwycięsko wyszli oboj Niem- 
cy: 1) Hoelling w czasie 54.2 sek., 2) Gras- 
hof 55.5 sek. Na ostatnich metrach przed 
metą Gąssowski minął Kostrzewskiego, 
zajmując trzecie miejsce — 56.2 sek, 4) 
Kostrzewski 56.7 sek. 

W biegu na 1500 m niespodziewanej po- 
rażki doznał Kucharski, przegrywając | 


s 
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bieg do biegacza niemieckiego Schaum- 
burga. Ze startu prowadził Kucharski, któ: 
remu jednak po 200 metrach prowadzenie 
odbiera Schaumburg i do końca zachował 
pierwsze miejsce, Na 300 m wysunął się 
przed Kucharskiego drugi zawodnik nie- 
miecki III, lecz na krótko. Na czwartej po- 
zycji biegł Soldan. Przez pierwsze okrą- 
żenie cała czwórka trzyma się blisko. Czas 
okrążenia 1:02 min. 

Na początku drugiego okrążenia Sol- 
dan mija IMa i przez chwilę walczy z Ku- 
charskim, zajmując przez następnych 
dwieście metrów drugą pozycję. Czwarty 
biegnie Ill. Pod koniec tego okrążenia Ku- 
charski odbiera Soldanowi drugie miejsce. 

W trzecim okrążeniu Schaumburg przy- 
spiesza tempa i prowadzi bieg o około 15 
m przed Kucharskim i Soldanem. Ill bie- 


Wanrasiewiczówna na stadionie w Wa rszawie ustanawia w imponującym 
stylu nowy rekord świata na 100 yardów w czasie 10,9 sekund. 


gnie ostatni. Obaj zawodnicy polscy bie- 
geną niemal razem. Dystans, dzielący 
Schaumburga od Polaków powiększa się 
nieznacznie, lecz stale. 

W czwartym okrążeniu Kucharski od- 
rywa się od Soldana i próbuje dojść 
Schaumburga. Tex ostatni przyspiesza 
tempo i wspaniałym długim iiniszem 
przerywa taśmę w czasie 3:53.2. Na kilka- 
naście metrów przed metą Kucharski 
zwalnia nieco i kończy bieg na druziej 
pozycji w czasie słabym 3:58.5. Trzecie 
miejsce zajmuje do końca walczący Sol- 
dan 4:01.2, 4) I1 4:046. 

W dal: 1) Long (N) 7.43, 2) Leichum (N) 
gi 3) M. Hoffmann (P) 7.03, 4) Hanke (P) 
6.99. 

Wzwyż: 1) Weinkötz (N) 1.80, 2) Geh- 

(Ciągadalszy na stronicy 2) 
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Gąsowski był bohaterem meczu 
Polska — Niemcy. 
wygrał on kapitalnie bieg na 400 mi 
zajął z Kucharskim 2 miejsce na 800 

metrów. 


R i jcs 


mert (N) 1.80. 3) GHmiel (P) 1.75, 4) Kaii- 
nowski (P) 1.70. i 

Oszczep: 1) Lagua (N) 60.73, 2) Boeder 
i 55.90, 3) Turczyk (P) 55.60, 4) Gburczyk 
P) 46.45. 

Kula: 1) Wólke (N) 15.69, 2) Gierutto 
(P) 14.56, 3) Trippe (N) 14.42, 4) Tilgner ,P) 
14.02. 

5000 m: 1) Noji (P) 15:26, 2) Siering (N) 
doł 3) Duplicki (P) 15:35.6, 4) Eitel (N) 
5:46.4, 


4400 m: 1) Niemcy 3.20, 2) Polska 
3:25,4. 


i * 
Szwajcaria 90:68. 


Niemcy — 
Niemcy — Austria 118:78 p. w Norym- 
berdze. 


Niemcy — Czechosłowacja 129:79 p. w 
Dreźnie. 
Niemey — Belgia 112:74 p. w Wuper- 


talu. - 
Niemcy — Holandia 58:34 spotkanie 


kobiet w Wupertalu. 


Relacja z pierwszego dnia zawodów 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Warszawa, 22 sierpniu. 

Długo zarząd P. Z. L. A. namyślał się, 
zanim zdecydował oddać Warszawie or- 
ganizację spotkania lekkoatletycznego z 
Niemcami. Zwracano się również do za- 
rządu poznańskiego O. Z. L. A„ który dał 
odpowiedź odmowną. W obecnych warun- 
kach odpowiedź ta inną być nie mogła. 
Stadion miejski w Poznaniu zamknięty 
przed półtora rokiem porasta trawą i za- 
rząd miejski nic nie robi, aby uprzystępnić 
go zawodom. W roku ubiegłym zapewnia- 
no w kołach miarodajnych, że do naprawy 
stadionu przystąpi się jeszcze w bieżącym 
roku budżetowym. Jak dotąd poprzestano 
na tych zapewnieniach, a tym czasem mija 
drugi sezon i życie sportowe w Poznaniu 
śpi. Potrzeba będzie nielada wysiłku, aby 
je obudzić i ściągnąć znów tysiące widzów 
na zawody reprezentacyjne, 

Oddano organizację Warszawie z ci- 
chym lękiem w sercu, czy publiczność do- 
pisze, czy Żydzi zawodów z przedstawicie- 
lami Trzeciej Rzeszy nie zbojkotują. Ostā- 
tecznie dobre zrobiono, że nie zwracano 
uwagi na dąsania się Żydów, w stolicy 
Polski muszą przecież wreszcie decydować 
Polacy. Obawiano się, czy stolica sprosta 
zadaniu organizacyjnie i sportowo. Wszyst= 
kie zaniepókojenia rozpierzchły się w 80- 
botę o godzinie 16,45, kiedy na wzorowo 
przygotowany do spotkania stadion (dużo 
urządzeń oglądaliśmy po raz pierwszy w 
ogóle), wkroczyła bardzo liczebna, dosko- 
nała orkiestra kolejarzy, a za nią dwój- 
kami zawodnicy niemieccy i polscy ze 
sztandarami narodowymi, Spotkaniu na- 
dano niezwykle uroczyste ramy, żyjemy 
przecież w erze „przyjaźni* z Niemcami. 


Po obejściu bieżni — ustawiły się re- 
prezentacje przed trybunami, by wysłuchać 
przemówień prezesa P. Z. L. A, inż. Znaj- 
dowskiego, kierownika Niemców dr. Rau- 
scha i płk. Glabisza, który przemawiał 
imieniem P. K. Olimp. Kapitanowie dru- 
żyn (z polskiej strony Biniakowski) wy- 
mienili proporce. Były oczywiście hymny 
państwowe, przy czym polski publiczność 
odśpiewała pociągnięta inicjatywą jakie- 
goś chóru „z przypadku“ na prawej stro- 


„nie trybuny, któremu przewodził dosko- 


nale jakiś dyrygent-samozwaniec, Oficjal- 


vsaka część zakończyła się odejściem drużyn 


yia 


do szatni, a na boisku pozostali jedynie 
zawodnicy do pierwszych konkurencyj, 
armia sędziów i dywizja fotografów, fil- 
mowców i „mikrofonowców* radiowych. 


Na boisku zastosowano najnowsze urzą- 
dzenia sportowe, z których największe za- 
ciekawienie wzbudzał „kojećc* do rzutu 
młotem, czyli trzy wysokie ściany z drutu, 
chroniące publiczność przed ewtl. nieuda- 
nymi rzutami w bok. W ogóle wszystko 
wypadło dobrze, aż do speakera włącznie, 
tak że Warszawa nareszcie oglądała wiel- 
ką imprezę w naprawdę godnej oprawie. 

Ale przejdźmy chronologicznie do wy- 
darzeń na bieżni. Zawody rozpoczęła setka. 
Miała to być ogniowa próba naszych 
sprinterów, ale nie przyniosła spodziewa 
nego sukcesu. Typowany na zwycięzcę Za- 
słona prowadził do 00 mtr, uległ jednak 
rutynie Niemców, ograniczając się do wy- 
równiania rekordu polskiego (10,7 sek.). 
Dunecki nie odegrał poważnej roli. T.ei- 
chum nie biegł z powodu niedyspozycji. 


Tyczka — szczerze mówiąc — wypadła 
blado, Kobelt odpadł już przy 3,060 mtr. i 
wykazał słabą klasę. Klernczak miał pe- 
cha, Sznajder natomiast nie obawiał się 
zbytnio rudego Hartmanna, wygrał też bez 
wysiłku. Próbował nawet pokonać wyso- 
kość 4,10 mtr, ale dwukrotnie lekusieńko 
dotknął poprzeczki, co — oczywiście — 
wystarczyło, by ten martwy kawałek drze- 
wa spadł na ziemię i pozbawił nas przy- 
jemności oklaskiwania nowego rekordu 
polskiego. 


Ponieważ program spotkania uzgodnio- 
no według konkurencyj olimpijskich, zna- 
lazł się więć także rzut młotem. Tutaj wła- 
śnie dawaliśmy Niemcom olbrzymie „fo- 
ry“. Pobito-nas na łeb, na szyję, CO zre- 
sztą. przewidywaliśmy, ale tym samym 
Niemcy zagarnęli bez wysiłku siedem cen- 
nych punktów, które mogą zaważyć na 
ostatecznym wyniku. Wszak bez młota 
punktacja pierwszego dnia wyglądała by 
pięknie: 43:41 dla Niemców, 

Drugim „czarnym punktem“ Polaków 
był rzut dyskiem, gdzie Gierutto, a glów- 
nie Fiedoruk zawiedli, zajmując ostatnie 
miejsca, a mogli hyć na drugim i trzecim. 
Niemcy zńów lekko „zarobili“ dwa punk- 
ty. A szkoda! 

400 mtr, zakończyło się imponującym 
zwycięstwem Gąssowskiego i nowym re- 
kordem polskim. Walka była mordercza 
i Polak rozegrał ją wspaniale na finiszu. 
Niamey mieli zdziwione miny. Biniakow- 
ski składał zwycięzcy serdeczne gratula- 
cje, choć Gąssowski pobił jego dawny re- 
Kord o 0,5 sek. i wykreślił go z listy rekor- 
dzistów. Śliwak przybył ostatni I był bar- 
dzo wyczerpany. 

Biog 110 mtr. przez płotki możnahy na- 
zwać — pogromem płotfków. Cała czwór- 
ka więcej ich przewróciła niź przeskoczy* 


łai Niemcy, wygrali bez wysiłku na ostat- 


nich metrach, ale Niemiec (ten nasz!) usta- 
nowił swym wynikiem (15,3 sek.) nowy re- 
kord Polski. Dobre i to! 

Denerwujący przebieg miał bieg na 10 
km. Cała stawka szła przez wiełe okrążeń 
„łeb w łeb". Na trybunach rósł niepokój, 
zanosiło się bowiem na walne zwycięstwo 
Niemców. Eberhardt biegł bardzo lekko, 
a Lieck wydawał się także groźny. Gdy 
jednak na czoło wyszedł Wirkus i tempo 
wzrosło, Lieck zaczął coraz bardziej od- 
padać. Przybiegł też daleko w tyle i na 
mecie zemdlał. Ostatnie dwa okrążenia 
wyjaśniły sytuację, Noji bowiem wysu- 
nął się zdecydowanie i wygrał pewnie, 
ambitny Wirkus zaś zmusił FBberhardta 
do wydania z siebie ostatnich sil, deptał 
mu bowiem na piętach i uległ o centymme- 
try. Tu tylko aambicja Niemca wydarła 
nam możliwość zajęcia także drugiego 
miejsca. y 

Trójskok z obu stron wykazał równe 
niemal siły, Luckhausowi bowiem odno- 
wiła się kontuzja uda i skąkał bardzo o- 
strożnie. Ale gdy groziła mu utrąta zwy- 
cięstwa — nie wytrzymał. Poniosła go 
pełna uznania ambicja, „Ostatnim niemal 
skokiem wysunął się”*na cżoło. Zebrał 
też zasłużone oklaski, Marian Hoffman 
poprawiał się z każd skokiem, ale nie 
mógł zdystansować Ziehego. 

„Gwoździem* soboty był bieg na 800 
mtr. Na bieżni i trybunach była atmosfe- 
ra niesłychanie napięta . Wszak Kuchar- 
skl ostatnio przegrał, Gąssowski miał w 
nogach bieg na 400 mtr, a Niemcy posta- 
nowili wygrać, Ludzie powstali z miejsc, 
nerwy nie pozwalały im spokojnie sič- 
dzieć, Po starcie wyszedł na czoło Gąs- 


sowski, za nim Niemcy i Kucharski, który 
po czterystu metrach wysunął się na €Z0- 
ło; wyczuł bowiem, Że przeciwnicy biegną 
wolno i pragną bieg rozstrzygnąć na fini- 
szu. Publiczność szaleje i dumpinguje 
pupilów. Jeszcze 300 mtr., jeszcze 250 Tatr. 
w tym, co to? Nieracy wysuwają SiĘ zdle- 
cydowanie. Tłum zastygł, cisza zaległa 
owal stadionu. Czyżby czekała nas przy- 
kra porażka? Kucharski przecież biegnie 
ze cztery metry za stawką! I tu właśnie 
uwypukliła się doskonała taktyka obu Po- 
laków: Kucharski przyśpieszą, Jekko mija 
Niemców, już jest na czele, Już prowadzi, 
nikt nie wydrze mu zwycięstwa. A za 
nim toczy się bezkrwawa, zacięta wałka. 
Tłum znów szaleje, bo oto Gąssowski mi- 
ja wapaniale Niemców i obaj Polacy zde- 
cydowanie wygrywają. Okrzyki, kapelu- 
sze idą w górę, oklaski, oklaski... To by- 
ło wspaniałe! Wiwaty na cześć Kuchar- 
skiego, ale jeszcze większe pod adresem 
Gąssowskiego. Wszak to bohater sobot- 
niego dnia. Dwa wielkie sukcesy, w tym 
rekord polski. Publiczność godnie uczci- 
ła młodego zawodnika. 

Sztafeta 4X100 mtr. miała takża piek- 
ny przebieg. Niemcy przeważali tylko lek- 
ko i wygrali zaledwie o dwa metry. A 
baliśmy się kompromitacji, gdy tymmcza= 
sem nasza czwórka zdobyła się na wcale 
porządny rekord. 42,2 sek, — to brzmi 
bardziej po europejsku. 

Refleksje z soboty nie byłyby pelne, 
gdyby nie wspomnieć jeszcze o doskona= 
iym „rodzynku”, który upiększył zawody. 
Niezmordowana Walasiewiczówna poka- 
zała się publiczności i ód razu ją zdobyła. 


Zapowiedziała próbę pobicia rekordu 
świata na 100 y należącego do Burke 


(Poł. Afryka) i słowa dotrzymała. Bicznąc 
z Gawrońską z grudziądzkiego „Sokoła“, 
w świetnej farmie przebyła dystans i wpi= 
sata się na liste rokordzistek świafa, uzy- 
skując wspaniały wynik 10,9 sek.. Publicz= 
ność nie szczędziła swoj pupilce rzęsistych 
oklasków, 

Cyfrowo sobota zakończyła się wyni- 
kiem 50:44 dla Niemców. A więc nie po- 
szło im łatwo, choć po cichu liczyli na 
gładkie zwycięstwa. Na dziesięć konku- 
rencyj pięć wygrali Niemcy i pięć Polacy, 
którzy zapisują jeszcze na swym koncie 
trzy, nowe rekordy i jeden wyrównany. 
Jak na początek bilans bardzo dodatni. — 
Cząstka tego sukcesu przypadnie trenero- 
wi Potkiewiczowi, on bowiem w dużej mie- 
tze przyczynił się do wyszlifowania formy 
naszych zawodników - 3 


Ruch — Warszawianka 2:1 (0:0) 


Katowice. — Rozegrany w Wielkich 
Hajdukach jedyne w Polsce spotkanie li- 
gowe zakończyło się nieznacznym zwycię= 
stwem Rachu. Obie drużyny wystąpiły 
w najlepszych składach. 

Przez cały czas spotkania gospodarze 
mieli znaczną przewagę, jednak niedyspo- 
nowany strzałówo atak nie umiał tej prze- 
wagi wyżyskać cyfrowo. Goście grając 
przez cały czas defensywnie, prawie do 0- 


| statniej chwili potrafili utrzymać wynik 


bezbramkowy, a na pięć minut przed koń- 
ceñ zawodów prowadzili nawet 1:0 ze 
strzału Smoczka. Zdawało się, że War- 
szawianka rozstrzygnie mecz na swoją 
korzyść, tymczasem w ostatnich minutach 
Peterkowi udało się wyrównać, a Włoda- 
rzowi uzyskać decydującą o zwycięstwie 
bramkę. 

Z gości na wyróżnienie zasługuje bram- 


karz oraz Martyna w obronie. W drużynie 
Ruchu wyróżnili się Tatuś, Czempisz oraz 
Kubisz. Reszta grała słabo. Sędziował p. 
Skowroński. Widzów około pięć tysięcy. 

Po niedzielnym meczu Ruch — War- 
szawianka stan tabeli przedstawia się na- 


stępująco: 


Tabela ligowa 

A gier- pkt. st.br 
LAK S 13 2 30:14 
2. Cracovia 13 19 34:9 
3. Ruch 13 18 28:10 
4. Wisła 10 14 25:9 
5. Warta 11 13 22:16 
6. Warszawianka 13 12 22:38 
7. BŁ KJB; 12 10 27:25 
8. Garbarnia 2 10 19:25 
9. Pogoń 11 9 10:16 
10. Dąb 18 0 0:54 


Union Oberschöneweide — Warta 4:3 (2:2) 


Berlin. (Tel. wł.) Drugie spotkanie 
Warty rozegrane w stolicy Niemiec adby- 
ło się w normalnych warunkach tereno- 
wych. Warta zaproszona została z okazji 
otwarcia nowego boiską Union Oberschó- 
neweide, tymczasem całodzienna ulewa 
zamieniła boisko w jezioro, robiąc je nie- 
zdatńne do gry, wobec tego spotkanie ro- 
zegrano na starym hłotnistym i ciężkim 
boisku, które przyżiemną grę Warty ziatz- 
nie utrudniało, Mimo tego drużyną bez- 
względnie lepszą była Warta. Przegrała, 
bowiem bardzo słaby dzień miat Fonto- 
wicz w bramce, który też niestety zawinił 
porażkę poznańczyków. 

Już w 5 minucie Niemcy uzyskali pro- 
wadzenie, lecz w 18 minucie, dopiero na 
2 min. przed przerwą Warta zdołała wy- 
równać przez Genderę. 


Po zmianie stron Niemcy po raz trzeci 
zdobyli prowadzenie w 10 minucie pod- 
wyższając wynik nawet do 4:2. W 30 min. 
A bramkę dla Warty strzelił Kaźmier- 
czak. 


Warta rozegrała w sobotę pod Berli- 
nem spotkanie z drużyną Nowa Wes 03, 
zwyciężając ją 2:1 (1:0). 

Spótkanie rozegrane zostało w niepo- 
myślnych warunkach atmosferycznych, 
a częściowo podczas ulewy. Polacy mieli 
niewątpliwą przewagę nad  przeciwni- 
kiem. Pierwszą bramkę zdobył w 15 min. 
Gendera, Wyrównał w 30 min. drugiej 
połowy Szymański dla gospodarzy. Wy- 
nik dnia ustaliła Warta w ostątniej mi- 
nucie w czasie zamieszania pod bramką 
przeciwnika. Strzelcem był Szerfke. 


Kolarskie mistrzostwa świata 


Kopenhaga, — W niedzielę na to- 
rze Ordrup wobec 7 tysięcy widzów odbył 
sie pierwszy finał mistrzostw kolarskich 
światła. 

W ćwierófinałach Pola (Włochy) wy- 
eliminował Kropmanna (Holandia), Geor- 
get (Francja) — Gené (Dania), Ooms (Hol) 
— Nielsena (D.) i Van der Vijwer (Hol) — 
Collarda (Belgia); W półfinałach Georget 
wygrał zaledwie o dłoń z Oomsem a Van 
der Vijwer wyeliminował ubiegłorocznego 
mistrza olimpijskiego Pola. 


W walce finałowej o trzecie miejsce 
Ooms odniósł dwa zwycięstwa nad Polem 
i w ten sposób zapewnił sobie trzecie 
miejsce, Wyścig o pierwsze miejsce zakoń- 
czył się dość niespodziowanie. Pierwszy 
bieg wygrał Georget o dłoń przed Holen- 
dreñ, w drugim jednak Francuz został 
zdyskwalifikowany za niebezpieczną jaz- 
dè, wobec czego odbyt się jeszcze trzeci 
bieg, który wygrał Van der Vijwer o dłoń 
przed Georgetem, zapewniając sobie w ten 
sposób mistrzostwo świata. 


Walasiewiczówna bije rekord Polski 


Tylko 8 pkt. dzieli Polkę od rekordu światowego 


Lublin = W niedzielę odbył się w 
Lublinie pięciobój pań a mistrzostwo Pol- 
ski, który zgromadził pięć zawodniczek: 
Walasiewiczównę (Warszawiańka), Kwa- 
śniewską (ŁKS), Węclównę (iskra-W.ar.), 


Czarnocką (AZ5-Wilno) i Babrajową (Le- 
gia-Kraków). 

Pięciobój wygrała  Walasiewiczówna, 
mając miażdżącą przewagą nad pozosia- 
łymi zawodniczkami. W ogólnej klasyfi- 


: Poznań 


Kacji Walasiewiczówna uzyskała 353 pkt. 
bijąc rekord Polski Kwaśniewskiej aż o 
67 pkt. Wynik Walasiewiczówny jest tyl- 
ko o 8 pkt. gorszy od rekordu światowego: 
Drugie miejsce zajęła Kwaśniewska, 
która uzyskała 267 pkt. 8) Czarnocka 228 
pkt, 4) Wenelówna 204 pkt., 5) Babrajowa 
130 pkt. - 
Poszczazólne wyniki: 100 mtr. — W a- 
lasiewiczówna 11,9, 2) Kwaśniewska 13.4; 
skok wdal — Walasiewiczówna 5.88, 2) 
Wenclówna 5.01; kula — Walasiewiczowna 
10.85, 2) Kwaśniewska 9.76; skok w zwyż: 
Walasiewiczówna i Wenclówna po 1,40; 
rzut oszczepem — Kwaśniewska 40.41, 2) 
Czarnocka 37.96, 3) Walasiewiczówna 32,90. 
Zawody wywołały ogromne zaintereso- 
wanie i zgromadziły przeszło 4 tys. widzów. 


Gdańsk — Poznań 230:139 


W pływaniu przegraliśmy w Gdańsku 
6 rekordów okręgowych 


Gdańsk — W niedzielę odbyło się tu 
przy pięknej pogodzie szóste międzyośrę- 
gowe spotkanie w pływaniu Poznań — 
Gdańsk, zakończone zwycięstwem gospo- 
darzy w stosunku 230:139. 

Pływacy poznańscy spisali się dobrze, 
uzyskując szczytowe wyniki, dzięki czemu 
w kilku konkurencjach poprawione zosta- 
ty rekordy okręgowe. Równocześnie. jed- 
nak w równym stopniu poprawili. się 
gdańszczanie, szczególnie w konkuren- 
cjach stylem klasycznym. 

Na wszystkich dystansach walka była 
bardzo zacięta i prowadzenie zmieniało 
się stale. 

Wyniki przedstawiają się następująco: 

Panowie — 1050 m dow.: 1) Gdańsk 
5:11, 2) Poznań (Maleszyński Mać, Rataj- 
czak Bron, Durski, Potocki, Richter, Gra- 
biec, Schulz, Skibiński, Gorczewski, Siko- 
ra) 5:124 (rekord okręgowy). 200 m klas.: 
1) Wesołowski (Poznań) 3.05 (rek. Okr), 
2) Sowa (Gdańsk) 3:05.3 (rek. Gd.), 3) Huse 
(G) 3:09,1, 4) Schólm 8:11, 5) Matecki (F) 
3463, 6) Czajkowski (P) 3:17.3. 474200 m 
dow.: 1) Gdańsk 10:44.1, 2) Poznań (Krucz- 
kowski, Ralujczak Br, Lisewski, Male- 
szyński Mać.) 10:525 (rek, okt.) 3100 m 
zmiennym: 1) Gdańsk 3:55, 2) Poznań |1i- 
sewski, Malecki, Maleszyński Mać.) 4;01.5 
zz. okr.) 4100 m klas.: 1) Gdańsk 5:48 
rek.), 2) Poznań (Kaniewski, Wesołowski, 
Ratajczak, Malecki) 5:50,4 (rek.) Skoki z 
trampoliny: 1) Münz (G) 106.28 p., 2) Gra- 
biec (P) 104.56 p., 3) Alfinger (G) 88.82 p., 
4) Krakowski (P) 88.22 p. 5) Maciejewski 
(P) 86.40 p, 6) Daczko (G) 83.64 p. 

W piłce wodnej Gdańsk wygrał w sto- 
sunku 3:0 (1:0). Drużyna poznańska wy- 
kazała poważny brak rutyny i strzału, to 
też szereg sytuacyj podbramkówych. zo- 
stało nie wyzyskanych. Najlepszymi gra- 
czamii Poznania byli Potocki i Richter. 

Panie — 100 m klas.; 1) Ratzke (G) 1:36, 
2) Hinz (G) 1:37.5, 3) Abandowicz (G) 1:40.1, 
4) Kudlińska (P) 1:40.2, 5) Klemińska (P) 
1:41.8, 6) Szezuraszykówna (Poznań) 1:43.1. 
3X100 m zmiennym: 1) Gdańsk 4440, 2 

(Klemińska, Kudlińska, -Stawska 
E.) 4:56 (rek.). ARTE x + 


O WEJŚCIE DO LIGI 
Polonia — Śmigły 1:0 (110) 


„Wilno. — Spotkanie finałowe o wej- 
ście do ligi między warszawską Polonią 
a wileńskim Śmigłym zakończyło się niec- 
znacznym zwycięstwem Polonii w stosun- 
ku 1:0 (1:0). Od samego początku meczu 
iniejatywę przejmuje Polonia, która cze- 
ściej gości na polu bramkowym. wilnian, 
Warszawianie nie mogą się jednak zdobyć 
na skuteczny strzał pod bramką przeciw- 
ka. Po kwadransia gra się nieco wyrów- 
nuje i obie drużyny na zmianę zatrudnia- 
ją bramkarzy przeciwnej drużyny. W 27 
min. w czasie zamieszania pod bramką 
wilnian, Kisieliński strzela, piłka odbita 
przez Czarskiego, wraca w pole, gdzia ła- 
pie ją Kula i zdobywa jedyną decydującą 
o zwycięstwie bramkę, 


Brygada — Unia 3:1 (1:0) 


W Lublinie Brygada częstochówska. po- 
konata miejscową Unię 3:1 (1:0), Bryga- 
da wygrała zasłużenie, gdyż miała nie- 
wątpliwą przewagę. 

Bramki dla zwycięzcówócw zdobyli 
Gontkiewicz (2) i Polyak (1), Jedyną brame 
ką dla Unii uzyskał Gajda. 


AUTOMOBILIZM 


< Wielką nagrode Szwajcarii rozegraną w Ber- 

nie (50 okrążeń — 804 km) wygrał Caraciola na 
Mercedens Benz w czasie 2 g. 17:808 (przeciąt- 
na 150.160 km), 2) Lane (Mercedes Benz) 2 g 
18:28,7 (158.260), 5) Brauchitsch (M. B) 2 godz 
18:85.7 (150.840), 4) Stuck na Auto-Unlon 2 g. 
18:46.8, 5) Rosemeyer ma AutoUnion 8 godz. 
19:005, 6) Kautz (M: B) 2 r. 19:58.5, 7) Nuvo? 
lari (4. U.) o 1 okrążenie. 

W kategorii maszyn wyścigowych do -1500 
ccm na 21 okrażeniach zwyciężył Dobson (Ar- 
glia) na Era w czasie 1 g. 09:05.5 (przeciętna 
139 km), 2) Mays (A) na Bra 1 g. 09:05.7. W 
czasie wyścigu Niemiec Berg wpadł na worki 
z piaskiem ustawione przed trybuną jednak 
wyszedł z wypadku cało. | 


LEKKA ATLETYKA 


W Paryża odbyly sią zawody mlędzynarodo- 
we, w których murzyn amerykański Ben Jolin- 
son ustali nowy rekord świata w biegu na 100 
m wynikiem 10.2. Rekord ten nie zostania jell- 
nak uznany, gdyż zwyciczea biegł z silnym win: 
trem. Ten sam Johnson wysers! bieg na 200 
m w mzasie 20,8. W innych konkurencjach 
zwyciężyli: 400 m — Belcher (Am.) 47,4, 800 m 
z Robinson (Am) 1:51,4, 1500 m — Messner 
(Fr) 3:59.2, 5000 m = Ward (Anglia) 14:42, 2) 
Askola (Win) 14.45, 400 m pł. = Petterson (Am) 
52.5, skok w wyż — IŁ Johnson (Am) 1,00, skok 
waal — Maffei (W1) 7.41, o tyczoe — Waroff 
(Am.) 8,90, kula — Krieceg (atonia) 15.54, dysk 
— Qarponter (Am) 47,07. oszczep — Nikunnen 
(Win) 71.22, 
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Prasa w początkach faszyzmu — Ewolucja ministerstwa propagandy — Wysokość nakła- 
dów i opłacalność — Sytuacja prasy zagranicznej we Włoszech — Wspaniałości „pałacu 


Rzym, w sierpniu, 

_ Znaczenie dziennikarstwa umieli 
już ocenić cesarze chińscy ną długo 
przed erą chrześcijańską, a potęga je- 
go w czasach najnowszych tak wzro- 
sla, jż zwykło się dziś zaliczać prasę 
w poczet mocarstw świata. Nie ma 
dzis państwa, które by nie liczyło się 
starannie z opinią wielkich dzienni- 
ków, choć prawdziwym narzędziem 
sprawowania władzy, aparatem nieo- 
dzownym należytego funkcjonowania 
regime'u stała się prasa dopiero w 
krajach o autorytatywnych rządach 
rnonopartyjnych, w  ustrojach tzw. 
totalnych, Doniosłą rolę spełniają or- 
gany prasowe partij już w chwili do- 
konywania przewrotu, po dojściu zaś 
do władzy cała prasa w państwie sta- 
je się potężną a zmonopolizowaną ma- 
chiną do kształtowania opinii, podsy- 
cania entuzjazmu i urabiania umy- 
słów w odpowiedniej chwili. 

Faszyzm zbyt wiele zawdzięczał 

dziennikarstwu, zwłaszcza pióru swe- 
£o wodzą i jego organowi prasowemu, 
aby mógł zapomnieć o tych prawdach, 
Natychmiast też po opanowaniu kraju 
poświęcono prasie i jej organizacji 
szczególniejszą uwagę. Już w pierw- 
szych dniach po przewrocie stworzono 
centralne biuro prasowe przy szefie 
rządu („Ufficio Stampa del Capo del 
Governo“), którego zadaniem było nie 
tylko i nie tyle dostarczanie dzienni- 
kom informacyj, ile nadawanie całej 
prasie pożądanego kierunku i koordy- 
nowanie jej akcji. Biuro rychło za- 
mieniono w odrębny podsekretariat 
stanu, a później przekształcono go w 
ministerstwo prasy i propagandy, 
koncentrując w nim całokształt zadań 
związanych ze stroną „reklamową“ 
faszyzmu, Ostatnio, przed kilku tygo- 
dniami znów nastąpiła zmiana: mini- 
sterstwo prasy i propagandy otrzyma- 
ło nową nazwę — „Ministero della 
Cultura. Popolare*. Treść pozostała 
jednak bez zadnych zmian. 
. Podporządkowanie całej prasy kra- 
ju jednej centralnej instytucji musiało 
z natury rzeczy wycisnąć charaktery- 
styczne piętno na obliczu dzienników 
włoskich. Zaopatrywanie gazet w jed- 
nakowo brzmiące komunikaty i udzie- 
lanie im codziennych drobiazgowych 
wskazówek powoduje, że lektura, a 
nawet samo tylka przejrzenie waż- 
niejszych dzienników staje się nużące 
i męczące. Najczęściej bowiem nawet 
wszystkie artykuły wstępne — choć 
rozmaitych piór, nieraz wybitnych — 
poświęcone są danego dnia jednemu 
zagadnieniu, które ministerstwo uzna- 
ło za najdonioślejsze w owej chwili. 
Takim sposobem stało się minister- 
stwo kultury ludowej niejako central- 
ną redakcją, dostarczającą codziennej 
strawy prasie. 

' Rzecz inna, że przeciętny czytelnik 
na ogół zjawiska tego nie dostrzega, 
gdyż z reguły czyta tylko jeden „swój ” 
dziennik. Dopiero człowiekowi, który 
z takich czy innych względów zmu- 
szony jest przeczytać codziennie po- 
tężną stertę ważniejszych gazet wło- 


prasy“ 


(Od własnego korespondenta „Orędownika™} 


—— 
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Mussolini podczas 


skich — rzuca się w oczy ich nużące 
podobieństwo. Jakże inaczej prezen- 
tuje się kolekcja dzienników np. pol- 
skich, a zwłaszcza anglosaskich czy 
francuskich z jednego dnia! Poszcze- 
gólny organ wprowadza w zupełnie 
inny świat przekonań i poglądów, 
krzyżują się ostrza polemik, a każda 
strona zawierać może nieoczekiwaną 
niespodziankę, 

Dodatnią stroną dzienników wło- 
skich jest natomiast ich spokojna po- 


odwiedzin u rzymskich korespondentów zagranicznych. 


waga i stronienie od taniej sensacji 
wszelkiego rodzaju. Prasy brukowej 
(zwanej tu „żóltą*) nie ma we Wło- 
szech zupełnie: morderstwa i wypadki 
omawia się w kilku wierszach petitem, 
zaś samobójstw w ogóle nie wolno po- 
dawać. Przeważajacą część miejsca 
zajmuje w każdej gazecie tutejszej 
— polityka. Wielka ilość inspirowa- 
nych artykulów politycznych i obo- 
wiązkowych komunikatów musi się 
codziennie zmieścić, a objętość gazet 
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MAŁY MACIEK LOWI RYBY 
Mały Maciek, mimo swych 5 lat, jest 
już zamiłowanym rybołowcą. Co nic- 
dzielę wyjeżdża z tatusiem na ryby, 
wykazując nieladę wprawę. 


Z aparatem po szerokim świecie 


Gruzy spalonego w listopadzie roku ub. 

pałacu „Cristal* zapaliły się w czwar- 

tek ponownie. W akcji ratunkowej 

brało udział kilka oddziałów londyń- 
skiej straży pożarnej. 


tutejszych jest szczególnie mała, naj- 
mniejsza bodaj w Europie. Ostatnio, 
zarządzeniem ministerstwa kultury 
została ponownie ograniczona do roz- 
miarów maksymalnych 6 stron dla 
wszystkich bez wyjątku dzienników, 
a to ze względu na zauważone zmnuiej- 
szanie się zapasów celulozy. p 

Przy bardzo niskiej cenie, podwyż- 
szonej od niedawna dopiero z 20 na 
30 centisemo od egzemplarza gazety 
(około 8 gr.), opiera się opłacalność 
wydawnictw włoskich przede wszyst- 
kim na wysokości nakładów, które są. 
istotnie poważne. a ną stosunki pol- 
skie — olbrzymie. Wychodzący w Me- 
diolanie „Corriere della Sera — naj- 
większy dziennik włoski. drukuje się 
w nakładzie pół miliona egzemplarzy. 
Wszystkie inne biją znacznie mniej, 
choć cały szereg wydawnictw z pół- 
oficjalnym rzymskim „Giornale d'Tta- 
lia“ dochodzi do stu tysięcy lub nawet 
je przekracza, Rzecz osobliwa, że zało- 
żony przez Mussoliniego i kierowany 
obecnie przez jego bratanka Vito, 
mediolański „Popolo d'lialia* ma na- 
kład stosunkowo niczuaczny i opiera- 
jący się prawie wyłącznie na prenu- 
meratach urzędów i  organizacyj. 
Dopiero gdy zasygnalizowane zostaje 
ukazanie się na jego łamach artykułu 
samego Duce (ostatnimi czasy zdarza 
się to znów dość często) — sprzedaż 
kolportażowa, a za nią i nakład rosną. 
wielokrotnie. 

Osobną pozycje stanowi stosunek 
faszystowskich Włoch do prasy zagra- 
nicznej. W ostatnich czasach Włochy 
co raz bardziej wysuwają się na euro- 
pejskiej szachownicy. Rzym staje się 
doniosłym ośrodkiem wielkiej polity- 
ki. W związku z tym wzrasta też zain- 
teresowanie świata sprawami włoski- 
mi, a co za tym idzie — zwiększą się 
zastęp dziennikarzy zagranicznych w 
Rzymie. Ilość członków tutejszego 
związku prasy zagranicznej — „ASSo- 
ciazione Stampa Estera“ przekroczyła 
już liczbę 300, mimo, że ścisły balotaż 
powoduje, że zapisać się może tylko 
stuprocentowy zawodowiec. Stanowi 
to cyfrę przewyższającą ilość korespon- 
dentów zagranicznych w Paryżu i Ber- 
linie... i 

Reżim faszystowski niezmiernie jest 
czuły na opinię zagraniczną wobec 
swych poczynań politycznych į stosun- 
ków wewnętrznych we Włoszech, Wy- 
nika stąd daleko idąca dbałość o pò- 
zyskanie sobie akredytowanych w 
Rzymie przedstawicieli prasy świato- 
wej i utrzymywanie z nimi bliskiego 
kontaktu informacyjnego. Urządza się 
więc codzienne Konferencje prasowe 
w ministerstwie kultury ludowej, or- 
ganizuje luksusowe wycieczki po 
Włoszech i koloniach, a dostęp do naj- 
wyżej postawionych osobistości nie 
wyłączając samego szefa rządu jest 
bardzo ułatwiony. Miara starań rządu 
włoskiega o ułatwianie dziennikarzom 
zagranicznym spełniania ich pracy 
zawodowej jest urządzenie i bezpłatne 
oddanie do dyspozycji związkowi 
wspaniałej siedziby Domu Prasy 
Zagranicznej w Rzymie. 

Wielki marmurowy hall z przyle- 
gajacym doń nowoczesnym oeródkiem, 
znakomicie wyposażone czytelnie i bi- 
blioteka, wygodne sale pracy, bar, ka- 
biny telefoniczne z bezpośrednimi li- 
niami dalekiej komunikacji, na wyż- 
szych piętrach zaś pomieszczenia biu- 
rowe wielkich agencyj — stanowią w 
sumie pałac prasowy. nie wiele mają- 
cy równych sobie w Euronie., 

JAN KAWCZYŃSKI. 
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Warszawa, w sierpniu. 


Gdyby Warszawa była istotą żyją- 
cą musiałaby w myśl przepisów — po- 
siadać dowód osobisty. Urzędnik biu- 
ra ewidencji tak prawdopodobnie 
— wypełniłby w dowodzie odpowied- 
nie rubryki: imię — Syrena, nazwisko 
— Warszawa, lat — 648, a w rubryce 
„znąki szczególne* musiałby utrwa- 
lić dwa słowa: dorożki konne, 

Jakoś nasza stolica nie może się 
uwolnić od tego dziedzicznego obcią- 
żenia choć już najróżniejsi „lekarze 
zabierali się do tej dolegliwości. Ostat- 
nio wydano nową „recepte“, miano- 
wicie, drogą rozporządzenia, właści- 
ciele dorożek konnych muszą w okre- 
ste od 1 października rb. do marca 
przyszłego roku zaopatrzyć swe wehi- 
kuły w liczniki, Na razie nie ustalona 
jeszcze taryfy. ale — ponoć — ma ona 
być podobna do taryfy tanich taksó- 
wek, czyli 40 gr za kilometr, Rozpo- 
rządzenie spotkało się z wielkim 
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sprzeciwem dorożkarzy, uważających 
je za pewnego rodzaju wyrok śmierci. 
Bo kto pojedzie dorożką konną, jeżeli 
za tę samą cerę przewiezie go wygo- 
dnie į szybko taksówka! A poza tym 
założenie liczników może dorożkarzy 
zrujnować, licznik bowiem kosztuje 
około 800 zł, sumę astronomiczną dla 
każdego „mistrza bata" 

W związku z tym stało się coś, cze- 
go nie spodziewał się nawet najbar- 
dziej optymistycznie nastawiony 
mieszkaniec stolicy, mianowicie do- 
rożkarze ogłosili... strajk protestacyj- 
ny, Niedziela, 15 sierpnia, przejdzie do 
historii. Tego bowiem dnia od wcze- 
snego ranka, skoro wzeszedł świt, aż 
do południa nie ukazała sie na mieście 
żadna  dorożka! Manifestacja byla 
„wspaniala“, ludzie chodzili wprost 
oszołomieni, razil ich howiem idealny 
porządek na ulicach: nikt nie zakłó- 
cał ruchu kołowego. gdzieś podział się 
stuk kopyt końskich.. 


Jak narazie, strajk dorożkarzy, choć 
tylko pół dnia trwający, przyniósł ol- 
brzymie korzyści mieszkańcom, 
którzy łudzili się, że los pozwolił im 
przeżyć od lat wyczekiwaną, wieko- 
pomną chwilę ostatecznego usunięcia 
dorożek z oblicza Warszawy. Niestety! 

Ale pozostała jeszcze nadzieja, że 
dorożkarze nie ograniczą się do jednej 
manifestacji. Parę takich strajków 
demonstracyjnych, a będzie można 
poważnie pomyśleć o sprawach moto- 
ryzacyjnych w stolicy, 

:k 

Pierwsze oddzialy policji drogowej, 
której powołanie do życia zapowiada- 
liśmy swego czasu — już działają. Są 
wszędzie, na każdej szosie podwar- 
szawskiej, skutecznie walczac z anar- 
chią na drogach. Mandaty karne sypią 
się niby z rogu obfilości. Tu śpiący 
woźnica wyciąga z supełka dwa złote. 
tam rowerzyści jadący środkiem 
szosy trzymając się za ręce, płacą po 
złotówce. Każdy dzień działalności 
policji drogowej kończy się bardzo do- 
datnim bilansem, a suma osiagnięta 
z kar jest tak poważna, że można mó- 
wić o „samowystarczalności* finanso- 
wej tej nowej komórki bezpieczeństwa 
publicznego. 


$ 
Grożna. „konkurencją* policji dro- 
gowej stał się sąd starościński przed- 


mieścia Praga, który ostatnio zame- 
rykanizował swój system pracy, Oto 
kilka komisyj sądowych objeżdźa uli- 
ce i nrzedmieścia Pragi... samochoda- 
mi, Wyroki zapadają od razu na miej- 
scu przestępstwa, Automobilista, mo- 
tocyklista, kolarz, czy woźnica, który 
popadli w konflikt z przepisami o ru- 
chu drogowym, zostaje zatrzymany 
i wysłuchuje wyroku obradującego w 
samochodzie sądu słarościńskiego į na 
jego ręce płaci grzywny. 

Amerykański pomysł udał się pod 
każdym względem, a pod względem 
finansowym wprost wspaniale, pierw- 
szy bowiem dzień przyniósł już 388 zł. 
Sumka spora, świadcząca wymownie, 
jak palaca sprawą była konieczność 
wytoczenia walki anarchii drogowej. 

Oby szybko nadszedł dzień, w któ- 
rym zarówno policja drogowa, jak 
i praski sąd starościński wróci z... pu. 
stą kasą. Wtedy dopiero będzie po- 
wód do radości! 

* 


A może by tak inne miasta poszły 
wzorem Warszawy j energicznie roz- 
prawiły się z nieporządkami ną szo- 
sach? Można przecież wciąznać do tej 


wdzięcznej pracy poszczególne Auto- 
mobilkluby dając im odpowiednie 
uprawnienia 


A—Z. 


Cario Goldoni na weneckim placyku | 


List z Wenecji — przez dra Luigi Cini 


Młody uczony dr Luigi Cini, który w krakowskich zakładach 
naukowych wykłada język i literaturę wloską, spędza wakacje 
w Wenecji, swem mieście rodzinnem., Odbywają się tam obecnie 
głośne w calej Europie przedstawienia teatralne pod golem niebem 
Dr Cini, który włada wybornie językiem polskim, nadesłał nam opis 
swym wrażeń — zamieszczamy go poniżej. 
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3 eatralne przed- 
aj stawienia, odby- 
, wające się pod 
y gołym niebem, 
, >| a wypełniające 
program We- 
150 |w = neckiego La- 
ta (Estate vene- 
ziana), składają 
się tego roku z 
trzech sztuk. Są to dwie komedie 
Carlo Goldoniego: „Le Baruffe Chiog- 
giotte* („Kłótnie z Chioggi*) i „II Bu- 
giardo" („Kłamea”) — oraz Szekspira; 
„Romeo e Giulietta“, 
_ W-czasie słynnego święta „Reden- 
tore*, tego najbardziej typowego we- 
neckiego święta, uczestniczyłem w 
przedstawieniu „Kłamcy* na campo 
(małym placu) San Trovaso. 
* 


Campo San Trovaso, położone tuż 
obok. słynnego. maiowniczego, przez 
wszystkich zwiedzających Wenecję ar- 
tystów ulubionego „squero*, jest jé- 
dnym z najbardziej typowych miejsce 
tego cudownego miasta: z jednej stro- 
ny zamyka je marmurowa fasada ko- 
ścioła San Trovąso, z drugiej spokoj- 
ne „rio“ (kanał) z eleganckim „ponte“ 
(mostkiem). który wychodzi na ciemną 
„calletta”* (uliczkę), z altana, ocienio- 
ną Fśćmi winogradu. 

Goldoni jest symbolem. tej Wenecji: 
nie temtej wielkiej, potężnej Wenecji, 
Królowej Mórz, lecz towarzyskiej, we- 
sołej rozgadanej. Językiem Goldo- 
ni'ego jest często dialekt wenecki, naj- 
bardziej chyba malowniczy i miły z 
całych Włóch: spływa on z ust jak ka- 
skada błyszczących pereł. 


Goldeni to życie Wenecji: życie na. 


„campach*”, „callach“ i „pontach*. Ko. 
media Goldoni'ego jest zawsze pełna 
czaru w swojej akcji, bogatej w malo- 
wnicze, a żywe niespodzianki. Można 
powiedzieć, iż oddaje ona duszę mia- 
sta w jej tajemniczej konfiguracji — 
miasta, której jest niejako bohaterem 
tego teatru. Tak więc Wenecja jest 
dla komedyj Goldoniego sceną jakby 
przyrodzoną, 

Reżyser „Kłamcy*, Renato Simoni, 
niewiele też mało zmienił rzeczywistą 
„dekorację*. Campo San Trovaso z0- 
stało takim, jak jest na codzień. Zo- 
stały domy, kąapiące się w kanale, zo- 
stała uliczka, został mostek, a po dru- 
giej stronie część placyku oraz .„,fon- 
damenta“, tj. ulica, która wychodzi na 
kanał . Ręka artysty dodała tylko 
dwie przybudówki: na samym pierw- 
szym planie od lewej strony niedużą 
wieżę (dom lekarza Balanzoniego i je- 
go dwu pięknych córek), oraz od pra- 
wej na drugim planie — gospodę: „Lo- 
canda. all'Aquila*, To wszystko, a do- 
datki sa minimalne i wybornie harmo- 
nizuja z rzeczywistością, Bo widowiska 
te odbywają się pod gołym niebem nie 
tylko dlatego, aby rozkoszować się 


świeżym powietrzem, lecz by wydobyć 
z zewnętrznego, rzeczywistego świata 
nowy pierwiastek poezji. 

Dodajmy w nawiasie, że to ścisłe 
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Jak wygląda scena, którą stanowi placyk 


stosowanie się do istniejącej natury, 
jest przeciwne metodzie innych reży- 
serów, którzy tworzą dekoracje zupeł- 
nie niezależne od oryginalnego tła — 
— jak np. miało miejsce kilka tygodni 
temu w widowisku pt. „Mikołaj Koper- 
nik“ ną dziedzińcu wawelskim w Kra- 
kowie, z pięknymi dekoracjami p Fry- 
cza. Stąd nasuwa się porównanie, że 
podobny efekt do przedstawień Goldo- 
niego w Wenecji dałybv niektóre sztu- 
ki Wyspiańskiego, wystawione np 
przed katedrą Wawelską. 
x 

Ma się rozumieć, że dekoracje nie 
są zmieniane podczas różnych aktów. 
— co zreszią odpowiada teatrowi Gol- 
doni'ego, w którym jedność miejsca 
jest owocem doskonałej jedności akcji. 


wnętrza „Locanda all'Aquila" i gawę- 
dzili wesoło z Pantalonem lub z Ar- 
lekinem, którzy wypoczywali, aby na- 
brać sił do następnego aktu. Panie 
szczególnie podziwiały piękne jedwa- 
bne stroje wieku XVIII, odtworzone 
artystycznie przez p. Titinę Rotę. 
x 


Ale druga część tego teatru, tj. wi- 
downia, nie mniej jest ciekawą. Aby 
być lepiej zrozumianym. powołam się 
jeszcze raz na widowiska wawelskie, 
których byłem świadkiem. 

W Krakowie publiczność siedziała 
na fotelach albo na ławkach ustawio- 
nych jedna za druga na tej samej pla- 
szczyźnie — podobnie jak to ma miej- 
sce w szkole. W Wenecji jest inaczej. 
Szeregi foteli stopniowo się podwyż- 
szają: ostątni rząd jest na poziomie 
frontonu kościoła S. Trovaso, tj. znaj- 
duje się na wysokości 15 metrów. 
Przypomina to klasyczne teatrv gre- 
ckie i rzymskie: jedyna różniea pole- 
ga na tym, że krzesła ustawione pyły 


Oświetlenie ma na celu jak najbar- 
dziej uwypuklić wszystkie części ste- 
ny, zawsze pełne ruchu, gadania, krzy- 
ku i śmiechu. Efekty były ogromnie 
malownicze: przez „rio“ już w pierw- 
szych scenach przejechała oświetlona 
lampionami weneckimi (palloncini al- 
la veneziana) łódka „muzyczna* (la 
galleggiante), z której rozbrzmiewały 
skrzypce i mandoliny; później krzyżo- 
wały się na wodzie autentyczne .gon- 
dole, a gondolierzy — według uświę- 
conej tradycji — krzyczeli, gwizdali, 
wymyślali sobie... I tak to dostaliśmy 
w skrócie, jakby w ekstrakcie całą ro- 
mantyczną, „weneckość* osiemnastego 
wieku: wiosła, uderzające w wodę, 
która pluszcze o podnóża domów, gon- 
dole. przesuwające się w tle po „rio“, 
okna w kwiatach, eleganccy kawale- 
rowie i zamaskowane damy, a nad 
wszystkiem księżyc i gwiazdy letniej 
nocy... 

Podczas przerw publiczność space- 
rowała sobie po „scenie“, bo nie było 
żadnej zasłony. Ciekawi zaglądali do 


2 BPO gh 
San Trovaso: 


dobudowany tylko 


domek-wieżyczka z altaną na lewo, oraz oberża „Pod Orłem“, na drugim 
planie z prawej. Reszta — natura. 


Ostatnia scena: „Kłamca“ ucieika. W grupie widać Pantalona, Arlekina, 
Brigellę i Rosaurę — postaci weneckiej Commedia dell'Arte, przez Coldonie- 
go tutaj na scenę wyprowadzone. 


na linii prostej — nie w półkole. Dla- 
tego też publiczność nawet z ostatnich 
rzędów widziała, i słyszała wszystko 
naprawdę znakomicie. Było razem 
36 rzędów foteli; każdy rząd miał 35 
miejse; daje to w sumie jakieś tysiąc 
trzysta miejsc. 

Do zmontowania w ten sposóh wi- 
downi są konieczne specjalne kon- 
strukcje: żelazne sztaby spojone. na 
kształt X z silnymi prętami wspierały 
podniesienie. Wyglądało to zgrabnie 
i elegancko. Dostęp do miejsc umo- 
żliwiają trzy pary sehodów: dwie po 
bokach „jedne w głębi. Podczas przerw 


W latach ostatnich obserwujemy wzma- 
gający się stale napływ turystów zagra- 
nicznych do Polski. Świadczyć o tym naj- 
lepiej mogą cyfry statystyczne, obejmują- 
ce ilość wycieczek zagranicznych, przyby- 
wających do naszego kraju, a sprowadza- 
nych przez cztery największe biura po- 
dróży. 

Ogólna cyfra uczestników 
zagranicznych, uwzględniająca w nje- 
znacznej tylko mierze stosunkowo nie- 
wielką liczhę turystów podróżujących sa- 
modzielnie, wynosiła w 1950 r. 17 434 osoby, 
w 1936 r. zaś podniosła się o zgórą 50% — 
do 26106 osób. Jeżeli chodzi u poszcze- 
gólme kraje, z których przybywały wy- 
cieczki do Polski, to należy na pierwszym 
miejscu wymienić Austrię, skąd w 1935 r, 
przybyło do Polski 6615 osób, a w r. ub. 
aż 11973 osoby. Na drugim miejseu po- 
stawić należy Niemcy, skąd w 1936 roku 
przybyły do Polski 11 142 osoby. Poza ty- 
mi dwoma krajami, dostarczającymi naj- 
większe „Kontyngenty“ wycieczek do Pol- 
ski, na dalszych miejscach znajdują się 
Francja — 429 osób, U. S. A. — 386 osób, 
Anglia — 383 osoby itd: Są to oczywiście 
cyfry bardzo jeszcze skromne, jednakże z 
każdym rokiem notujemy na tym polu po- 
prawę, 

Otóż w okresie bieżącego sezonu letnie- 
go, lo znaczy od maja do lipca jedno tyl- 
ko to biuro podróży obsłużyło 40 wycie- 
czek z zagrąnicy, złożonych z T008 uczest- 


wycieczek 


ników. Cyfry te nie obejmują przy tym 
masowego rucha lurvstycznegu PEINE A- 
nicznego, przyjazdów indywidualnych z 


zagranicy óraz znarznej liczby wychodź- 
ców polskich, przyjeżdżających na pewien 
czas do kraju z Francji, Niemieć czy 
Belgii. 


drzwiach „Gospody pod 


Orłem“ 


Ottavio w 


widownia była oświetłona jasno jak 
w dzień (a giorno). 
* q Di 

Skończywszy w ten sposób z techni- 
ką przedstawień, wspomnijmy chociaż 
paru słowy o ich artystycznym ujęciu. 
Reżyseria, która w „II Bugiardo*' spra- 
wował Renato Simoni, nie zmierzała 
do efektów hałaśliwych i oszałamia- 
jących. Za cel artystyczny wzięła So- 
bie podkreślić miły i wesoły ton, jaki 
mają. komedie Goldoniego, a zarazem 
oddać ducha epoki i czar miasta, w 
ogóle wykorzystać małowniczość i te- 
atralność Wenecji, tak jak już zauwa- 
żyliśmy wyżej. To też serenada, śpie- 
wy, menuet, sceny między Rosaurą, 
Beatrice i Ottaviem zostały. stonowane 
i temu celowi podporządkowane, aby 
nie wybijałv się natrętnie na pierw- 
szy plan. Nigdy nie pozwolono takim 
efektom na to, aby stały się celem sa- 
me dla siebie, tak jak to bywa nieraz 
w głupich amerykańskich filmach, 
majacych za tło Wenecję. 

W ten sam sposób postąpił reżyser 
z poszczególnymi rolami, tonując je i 
sprowadzając do jednego poziomu. Nie 
szło mu o poszczególne figury kome- 
dii. Wszystkie one, artystycznie ze so- 
bą związane, miały przede wszystkim 
uwypuklić głównego, najważniejszego 
aktora, jakim jest unieśmiertelniona 
przez Goldoniego Wenecja XVIII stu- 
lecia.  Ujrzeliśmy przeciętnych ludzi, 
małe cnoty i małe wady, radosne u- 
śmiechy i miłosne zmartwienia — 
wszystko objęte tęczą różnorodnych 
strojów, eleganckich szpad i perfumo- 
wanych chusteczek, szemrzące plu- 
skiem wody w „rio* i delikatnymi 
dźwiękami muzyki... Kto znalazł się 
pod czarem tego widowiska, nierychło 
o niem zapomni. E 
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Wenecja. 


- Napływ turystów do Polski 


Wycieczki zagraniczne przybywały ze 
St. Zj„ Austrii, Belgii, Czechosłowacji, 
Estonii, Danii, Finłandii, Litwy, Francji, 
Łotwy, Niemiec, Węgier, a nawet z egzo- 
tycznych, a dziś znajdujących się w prze- 
dedniu wojny — Chin. 


Najliczniejsze były wycieczki na kon- 
gres ku czci Chrystusa Króla (350 osób), 
następnie wycieczki naszych rodaków z 
Ameryki (Związku Narodowego Polskiego 
— 127 osób, wszystkich razem Połaków z 
Ameryki było zaś ok. 300). Pizybyła w 
tym cząsie wycieczka 101 członków chóru 
ostońskiego, wycieczka czeska, złożona ze 
110 osób, 20 dziennikarzy - amerykańskich 
itd. Ogólem z samych tylko St. Zj. przyby- 
ło 8 dużych wycieczek, a z tak trudnej do 
pozyskania dla naszej turystyki Anglii — 
5 wycieczek. Z innych wycieczek wymie- 
nić należy grupę księży polskich z Ame- 
ryki, studiujących w Rzymie, wycieczkę 
księży fińskich, kolejarzy fińskich, dzien- 
nikarzy z państw bałtyckich, studentów 
amęrykańskich i korubatantów frańcu- 
skich. 

A przecież jeszcze nie koniec sezonu. 


——_ 


Zatary prasowy 
angielsko - niemiecki 


Berlin. (PAT) Korespondent. „Ti- 
meia“ Norman KEbbutt wyjechał z Ber- 
lina Nordrexpressemm o godz. 21 rm. 35, 
zeguany na dworcu przez blisko 100 
osób, w tym 80 członków Stowarzysze- 
nią Prasy Zagranicznej w Berlinie. 
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— Kapral Piwowar, panie generale. 

— Przywołać tu kaprala Piwowara. 

Tego jeszcze nie było. Przywołać kaprala? Czego 
on może chcieć od kaprala? Jakieś nowe zwyczaje! Po 
oficerach przeszedł dreszcz niepokoju. Przeskoczył na 
rezerwę, ale przy tym przemienił się w zamróz grozy. 

Kapral Piwowar stał z całym wojskiem od 300 do 
400 metrów od miejsca omówienia. Wojsko stało tak 
daleko dla tego, żeby nie słyszeć, jak wyżsi oficerowie 
besztają niższych oficerów, to by podrywało autorytet. 
Więc kiedy do Piwowara przyleciał jeden z z podchorą- 
żych rezerwy (z zawodu radca ministerialny) K krzycząc, 
że ma natychmiast przyjść do generała, Piwowar nie 
chciał z początku wierzyć. 

Szedł dużymi krokami i zachodził w głowę: co im 
się stało? co do siebie był spokojny: był w porządku — 
drużyna jego była najlepszą drużyną plutonu. Ostatni 
apel z butami wypadł świetnie — w całej drużynie 
brakło zaledwie czternaście gwoździ (z tego jedena- 
ście naturalnie ta oferma... ten asystent filozofii 
z Krakowa!) Ponadto: kapral Piwowar w czasie dzi- 
siejszych ćwiczeń najlepiej przeszedł przez las podług 
busoli Bezarda. 

Zameldował się według wszelkich regut, 

Generał spytał łaskawie: — Kapral Pisarek? 

Kapral Piwowar był drażliwy na punkcie przekrę- 
cania jego nazwiska. Dosyć na ten temat robili dowci- 
pów. Z trudem opanował się. 

r— Melduję, kapral Piwowar, panie generałe. 

` — Jakie rozkazy dostał kapral od dowódcy plu- 
tonu? 

— Rozkazy? 

— No tak, dostaliście przecież rozkaz do natarcia? 

Kapral Piwowar stracił głowę. Wobec tylu władz, 
szarż, i godności, wobec kilkudziesięciu par ócz śledzą- 
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INSPEKCJA 


Deszcz jakby trochę osłabł. Swoją drogą lepiej, że 
schowali się do zagajnika, po co chłopaki mają hio- 
knąć. 

Ppr. Wicherek stał oparty © mokrą sosnę i-zasta- 
nawiał się, że w-gruncie rzeczy takie ćwiczenia są-nie- 
złym wynalazkiem. Bo proszę sobie wyobrazić: pensję 
nauczyciela ludowego otrzymał swoją drogą, a za każ- 
dy dzień ćwiczeń 7, —zł swoją drogą. Nosił mundur 
zupełnie taki sam jak prawdziwi oficerowie służby 
czynnej — i czuł się też prawie oficerem służby. czyn- 
nej. Medal 10-ci olecia błyszczał na jego piersiach jak 
Krzyż Walecznych na piersiach majora. Nawet im nie 
brał za złe tego trochę:.protekcjonalnego tonu: ostatecz- 
nie czyż on nie odnosiłby:-się protekcjonalnie do ofice- 
rów, gdyby ich przydzielono w charakterze nauczy- 
cieli zapasowych do jego szkoły powszechnej w Psiej 
Woli? Pewnie żeby się odnosił. 

Ha, trudno sobie w ogóle wyobrazić, jakby to było. 
Żeby tak majora dostał na przeszkolenie. Wyobrażał 
sobie: major ma lekcję geografii z dziećmi. Naraz do 
kłasy wkracza on, Wirńcenty Wicherek, kierownik 
szkoły. Przeprowadza inspekcję. Dzieci zrywają się 
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jak oparzone. Major kłania się uprzejmie i z szacun- 
kiem. On, Wicherek, kiwa mu lekko głową, i mówi 
głosem, w którym brzmi nuta protekejonalnej życzli- 
wości: Proszę, proszę, niech pan sobie nie przeszka- 
dza, panie majorze, niech pan prowadzi lekcję, jakby 
mnie tu w ogóle nie było. Więc major, zarumieniony 
z emocji każe jednemu z dzieci, pucułowatemu blonda- 
sowi, wymienić lewe dopływy Wisły. Pucułowaty blon- 
das wymienia Wartę, major nie poprawia tego błędu. 
Poczem on, kierownik szkoły, bierze majora na bok, 
i poważnym, a pełnym troski, o przyszłość narodu to- 
nem mówi tak: „Warta nie jest lewym dopływem Wi- 
sły. To, panie majorze, trzeba było poprawić. Tak, 
poprawić“. Tu major otwiera usta, żeby się tłuma- 
czyć, ale on go wogóle nie dopuszcza do głosu. Powiada: 
„Pan tu jest dopiero tydzień, panie majorze, pan je- 
szcze nie nasiąknął trybem naszego urzędowania. 
Niech pan się stara. Tak, musi się pan starać. Rozumie 
pan, panie majorze?* Major świetnie rozumie, gdyż 
jest to człowiek inteligentny — stoi zażenowany i nie 
odpowiada nic. 

Tak, niestety nie zanosi się na to, żeby majora dali 
na przeszkolenie do jego szkoły. Chwilowo rzecz ma 
się wręcz przeciwnie: to on jest na przeszkoleniu w ba- 
talionie majora. To major głosem pełnym protekcjo- 
nalnej życzliwości mówi do niego: „Co pan robi w cy- 
wilu, panie poruczniku? Pan chce ogniem pośrednim 
z lekkich karabinów maszynowych strzelać ponad gło- 
wami własnego oddziału. Panie, wystrzela pan wła- 
snych żołnierzy, jak kaczki. Śmiech człowieka ogarnia, 
choć z drugiej strony to jest smutne.* Ppor. rezerwy 
Wicherek zgdza się tylko z drugim twierdzeniem. Po- 
dziela opinię majora, że to jest smutne. Natomiast 
śmiech absolutnie go nie ogarnia, 

Ppor. rez. Wicherek byłby długo jeszcze snuł swo- 
je fantasin., opari n emba mahlra easna milvhy nie 
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nóg. Blaszana gwiazdka podporucznikowska na lewym 
ramieniu trzymała się co prawda tylko na zapałce, lecz 
to nie rzucało się w oczy, i mowy nie było, żeby gene- 
rał mógł to zobaczyć. Wicherek był pewien, że zrobił 
jak najlepsze wrażenie. 

Zauważył, że wszyscy patrzą na nogi generała. 
Rzeczywiście, niebywałe rzeczy wyczyniał generał ze 
swoimi nogami. Zamiast stać w pozycji na „spocznij”, 
tak jak zwykle stoją inni generałowie, kiedy ich się fo- 
tografuje, stał na baczność. Ale to nie było „baczność“ 
według regulaminu, gdzie lewy but pręży się po lewej 
stronie, a prawy but pręży się po prawej stronie, no- 
sami od siebie, pod kątem 40 stopni. Nie, generał prze- 
stawił nogi: lewa stała na prawo od prawej. W ten spo- 
sób nogi tworzyły literę X. Ale nie dosyć na tym: ge- 
nerał usiłował opleść lewą nogę dokoła prawej nogi — 
zrobił już dwie próby w tym kierunku, nieudałe, lecz 
to zdawało się go tylko zachęcać do dalszych prób. 
Gdyby mu się to udało, to lewa noga wróciłaby wpraw- 
dzie na swoje lewe miejsce, lecz oplotłaby nogę prawą, 
tak jak wąż. Oczy wszystkich wlepiły się w nogi gene- 
rała: uda się, czy się nie uda. Nawet dowódca piecho- 
ty dywizyjnej, którego nieco obwisłą twarz charaktery- 
zował zazwyczaj doskonały spokój z czasów jeszcze au- 
striackich, gdy pełnił obowiązki dowódcy batalionu 
w Linzu, a potem zastępcy dowódcy pułku w Seraje- 
wie, ożywił się i wychylił się nieco z szeregu, żeby le- 
piej widzieć. 

Podświadomość generała bawiła się nogami, 
świadomość bawiła się zakłopotaniem podwładnych. 

— Więc takie pan wydał rozkazy, panie porucz- 
niku? 

— Tak jest, panie generale. ; 

Por. Wicherkowi ledwie udało się przenieść wzrok 
z nóg generała na twarz generała. 

Jak się nazywał dowódca patrolu? 


Polen lui samochód ciężarowy - pod parowoże 


Pięć osób poniosło śmierć, osiem osóh jest ciężko rannych — Katastrofę zawinił 


Z Wrześni telefonuje nam (rw): 


Samochód ciężarowy nr rej. A 15-948, 
własność firmy Cieślewicz i Ska z Za- 
górowa (pow. Konin), wiózł z okolicy 
Zagórowa 19 ludzi na prace sezonowe 
do majątku Trzebaw pod Stęszewem. 
Samochodem kierował szofer Kalinow= 
ski Ludwik. 

Jak naoczni świadkowie stwierdza- 
ją, od strony Strzałkowa nadjeżdżał 
ten właśnie samochód ciężarowy z 
szybkością 60—70 km na godzinę. W 
tym czasie na stacji Wólka przetacza= 
no pociąę towarowy. Stacja Wólka po- 
łożona jest tuż obok szosy. O godz. 
3.32 przejeżdżał przez szosę parowóz, 
zaś z przeciwnej strony szosy wspom- 
niany samochód ciężarowy. 

Szofer, który był zajęty rozmową ze 
swym pomocnikiem Smuszkiewiczem 
Stanisławem, w ostatniej chwili dopie- 
ro zauważył zamkniętą zaporę. Utra- 
ciwszy panowanie nad sobą, skręcił sa- 
mochód na lewo — wprost na paro- 
wóz. W ostatnim momencie widząc 
nieuniknioną katastrofę, szofer wys 
skoczył wraz ze swym pomocnikiem z 
samochodu. Samochód wjechał pod 
parowóz i został doszczętnie rozbity. 


Spod szczątków samochodu wydo- 
byto cztery rozszarpane trupy i dzie- 
więciu ciężko rannych, których od- 
stawiono tym samym pociągiem towa- 
rowym do lecznicy powiatowej we 
Wrześni. W czasie transportu zmarł 
mężczyzna, nie ustalonego na razie na- 
zwiska. Spośród rannych kilku dogo= 
rywa w szpitalu. 

Dotychczas zdołano stwierdzić tyl- 
ko nazwiska czterech zabitych. Są to: 
Jackowska Irena z Józefowa — gm. 
Chocz w pow. konińskim; Rzepecka 
Maria z Lipna — gm. Grodziec; Miśkie= 
wicz Jadwiga z Białobrzega — gm. 
Grodziec i Andrzej Torczyński z Lądu 
— pow. konińskiego. W drodze do szpi- 
tala zmarł Nowicki Franciszek z Bia- 
łobrzega. 

Nazwisk rannych do tej pory nie 
zdołano ustalić. Między rannymi jest 
4-letnie dziecko zabitej Jackowskiej; 
jest ono ciężko ranne, W katastrofie 
tej zginęły trzy osoby z jednej rodziny: 
matka, córka i zięć. 

Policja z Wrześni i Strzałkowa, z 
komendantem powiatowym  Szawlu- 
kiem na czele, wszczęła natychmiasto- 
we dochodzenia, które ustaliły bez= 
względną winę szofera. Lekkomyślne- 
go szofera natychmiast aresztowano, 
zaś pomocnik jego zbiegł. Stwierdzono 
również, że zapora była zamknięta już 
na 6 minut przed katastrofą. 

Na miejsce wypadku przybyła rów- 
nież komisja sądowo-lekarska z sędzią 
drem Miętusem. Krótko potem przybyli 
prokurator Rajca i sędzia śledczy Węc- 
lewski z Gniezna. Również przybyła 
na miejsce katastrofy cała obsługa le- 
karska tutejszego szpitala. 


Z dalszego wyniku śledztwa stra- 
sznej katastrofy samochodowej z Wól- 
ki pod Wrześnią wynika, że razem ż 
szoferem Kalinowskim Ludwikiem sie- 
dział jego pomocnik Luc Jan z Zagó- 
rowa (ul. Kilińskiego) i współwłaści- 
ciel samochodu Smuszkiewicz Stani- 
sław z Zagórowa. Obu aresztowano i 
odstawiono do więzienia we Wrześni, 
dokąd przywieziono również areszto= 
wanego poprzednio szofera. Pomocnik 
szofera Luc we wstępnych dochodze- 
niach zeznał, że szofer Kalinowski był 
znany z brawurowej jazdy i równieź 
w drodze zwracano szoferowi uwagę, 
by zwolnił tempo. 


Luc zeznaje dalej, że widział od o- 
koło 400 m zamkniętą zaporę kolejo- 
wą i zwracał na to uwagę szoferowi, 
który go jednak nie usłuchał. Luc wi- 
dząc grożące niebezpieczeństwo, jako 
pierwszy wyskoczył z samochodu, a za 
nim szofer Kalinowski i Smuszkiewicz. 
Za samochodem ciężarowym jechał 
samochodem dyrektor „Rólnika” p. Mi- 
kołajczak z Wrześni, który hył pierw- 
szym świadkiem wypadku, a jako dru- 
gi, który natychmiast przystąpił do ra- 
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iekkomyślny szofer 


towania rannych był robotnik kolejo- 
wy Gmiont Jan i urzędnik pocztowy 
Machiński z Wólki. 

Samochód p. dyr. Mikołajczaka u- 
dał się natychmiast do Strzałkowa po 
ks. prob. dra Marusarza, który udzie- 
lil konającym ostatniej pociechy reli- 
gijnej. Jako pierwszy lekarz przybył 


dr Krajewski ze Słupcy, który natych- 
miast przystąpił do ratowania ran- 
nych; pomagał mu przygodny kapral 
sanitariusz wojskowy. Później nad- 
jechała dalsza pomoc lekarska z Wrze- 
śni i Strzałkowa. Podczas zderzenia 
się samochodu wypadła robotnica Ba- 
chorska Janina, która wpadła na gór- 


0 wydanie sądowi Żyda-senatora 
za niechlujstwo w domu 


Warszawa, (Tel. wł). Przy ul. 
Nalewki 35 posiada dużą posesję Żyd- 
senatór Jakub Trockenheim. Posesja 
ta, zamieszkała przez 800 lokatorów, 
jest w okropnym stanie. Podwórka jej, 
zabrukowane tzw. kocimi łbami, są 
brudne, pełne dołów i posiadają śmiet- 
niki jak i rynsztoki poważnie zniszczo- 
ne. Niózależnie od tego ściany do- 
mów, których tynk w wielu miejscach 
poodpadał, są niemożliwie brudne, w 
klatkach schodowych zaś nie ma zu- 
pełnie światła. Taki stan oczywiście 
jest groźny dla bezpieczeństwa i zdro- 
wia licznych mieszkańców tego domu 
senatorskiego. 

Wobec skarg na skandaliczne za- 
niedbanie Trockenheim otrzymał sze- 
reg upomnień od władz, aby doprowa- 
dził do właściwego stanu swoją pose- 
sję. Niestety nie poskutkowało to zu- 
pełnie, co potwierdziły ostatnio dwu- 
krotne kontrole specjalnej komisji sa- 
nitarno-budowlanej. 

W związku z tym, że żadne upo- 
mnienia nie skutkują, senator Tro- 
ckenheim jost zaś osobą nietykalnę, | 
starostwo grodzkie północno - war- 


szawskic — jak podaje prasa war- 
szawska — występuje do Komisariatu 
Rządu z wnioskiem o wydanie senato- 
ra  Trockenheima sądom  starościń- 
skim celem ukarania właściciela po- 
sesji za skandaliczne brudy i niebez- 
pieczny stan domu. Komisariat Rzą- 
du prześle ten wniosek do.Min. Spraw 
Wewnętrznych, które skieruje pismo 
w tej sprawie do Senatu. 


ng część parowozu, tracąc przytom= 
ność, lecz nie odniosła żadnych obra- 
żeń. 

W. Lecznicy Powiatowej we Wrze- 
śni znajdują się ciężko ranni Szudla- 
rek Franciszek, lat 38, Sieczkowski 
Symforian, robotnik, lat 38, Sieczkow- 
ska Marianna, lat 17, Sapikowska Ma- 
rianna, lat 18, Bachorska Marianna, 
lat 39, Brużyna Adam, lat 26, Szczeciń- 
ski Franciszek, lat 48, — wszyscy z 
wsi Białobłota pow. Konin. Wszyscy, 
ranni odnieśli ciężkie obrażenia we- 
wnętrzne. Stan ich jest beznadziejny. 
4-letni Jackowski Zenon, syn zabitej 
Jackowskiej, który ma zmiażdżoną 
prawą stopę, odciętą prawą dłoń i 
zgniecione podramię walczy ze śmier- 
cią. 

Dalszy świadek, robotnik kolejowy, 
zeznał w dochodzeniach, że zamykając 
zaporę widział pędzący samochód cię- 
żarowy, dawał znaki ostrzegawcze rę- 
ką. Ponieważ przewóz osób samocho- 
dami jest wzbroniony, o czym dobrze 
wiedział szofer, polecił on jadącym w 
Zagórowie, by w czasie jazdy nie wy- 
chylali się spod zakrytego samocho- 
du. Samochód nakryty był plandeką, 

Zabitych przywieziono do kostnicy 
szpitala we Wrześni. Pogrzeb nie- 
szczęsnych ofiar odbędzie się prawdo- 
podobnie we wtorek. Rozbity samo- 
chód zabezpieczono na miejscu wy- 
padku aż do przybycia komisji sądo- 
wej. (r. w. 


Włamanie do domu, gdzie mieści się 
posterunek policji 


Warszawa. (Tel. wł). Niezwy- 
kle zuchwałego włamania dokonali 
niewykryci dotychczas włamywacze w 
Markach pod Warszawą, gdzie zrabo- 
wali kasę zarządu gminy. 

Zarząd gminy mieści się w centrum 
osady w  jedno-piętrowym budynku 
przy ul. Piłsudskiego. W domu tym 
znajduje się również posterunek poli: 
cyjny. Zarząd gminy jak i posterunok 
mieszczą. się ną parterze, na pierwszym 


Zaprosił gości, aby ich zastrzelić 


Wilno. (Tel. wł). Wieś Dubro- 
wicze pod Wołożynem żyje pod wraże- 
niem okropnego mordu, jakiego doko- 
nał nauczyciel szkoły powszechnej Ży- 
źniewski. 

Swego czasu Żyźniewski urządził w 
swym mieszkaniu przyjęcie, ale części 
rodziców dzieci nie zaprosił. Nieczapro- 
szeni mieli do niego pretensje, na sku- 
tek czego doszło do kłótni i bójki. Ży- 
źniewski został ranny poważnie noża- 
mi i musiano go odwieżć do szpitala, 
skąd po dłuższym pobycie wyszedł ka- 
leką, doznał bowiem w czasie bójki 


przecięcia ścięgien ręki. 

Objąwszy ponownie stanowisko w 
Dubrowiczaąch, zaprosił do siebie na 
przyjęcie poprzednio nieproszonych ro- 
dziców dziatwy szkolnej. Gdy pierwsi 
z nich wchodzili do budynku szkoły, 
Żyźniewski zaczajony za drzwiami 
budynku zaczął strzelać do nich z re- 
wolweru. W wyniku tej strzelaniny 
zabici zostali Jodkowski i Gotówko, 
jedno zaś z dzieci szkolnych zostało 
ranne, 

Sprawcę 
sztowano. 


zabójstwa z zemsty are- 


Strajkłódzkich robotników transportowych? 


Łódź, 23.8. Wczoraj odbyło się zebra- 
nie ogólne robotników zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach transportowo-ekspedy- 
cyjnych. W toku odbywanych już poprzed- 
nio rokowań komisja międzyzwiązkowa żą- 
dała: 1) podwyżki płac w granicach od 
5 do 80 pet celem wyrównania stawek, 
2) wprowadzenie ustawy zasady 8-godzin- 
nego dnia pracy, wskutek czego praca od- 
bywała by się od godz, 9 do 19 z przerwą 
obiadową, 3) zawarcie układu zbiorowego 
i 4) przyjmowanie i wydalanie robotni- 
ków z pracy jedynie za pośrednictwem 
związków zawodowych, 


Żądania te nie zostały przyjęte przez 
przemysłowców, szczególnie zaś żądanie 
skrócenia czasu pracy, przy czym przemy- 
słowcy wskazali, że utrwalony system 
otwierania biur do godz. 22 nia daje im 
o aoc uwzględnienia żądań robotni- 
ów. 

Komisja międzyzwiązkowa juź w ubie- 


głym tygodniu proklamowała strajk, jed- 
nak ostateczną decyzję pozostawiła wal- 
nemu zgromadzeniu. Wczoraj po długich 
i gorących debatach zaakceptowano sta- 
nowisko komisji międzyzwiązkowej, zga- 
dzając się na proklamowanie strajku z 
dniem 23 bm., upoważniając komisję do 
dalszych rokowań. Celem jednak wyzyska- 
nia wszystkich środków polubownego za- 
łatwienia, postanowiono zwrócić się je- 
szcze raz do przedsiębiorców z żądaniem. 
W dniu dzisiejszym strajk ma być pod- 
jęty. 
Strajk kapeluszników 

W przemyśle kapeluszniczym robotnicy 
wystąpili również z żądaniem 10 pet pod- 
wyżki. W łódzkiej fabryce kapeluszy 
Schliee (Targowa 2), firma nie uznała te- 
goż żądania, wobec czego robotnicy w licz- 
bie 500 podjęli strajk okupacyjny. Na 
23 bm. została zwołana do inspektora pra- 
cy konferencja. 


| 
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Samobójstwo starca. W mieszkaniu 
swym per ulicy Radwańskiej 57 popełnił 
samobójstwo przez powieszenie 63-letni 
bezrobotny Wojciech Gruszczyński. Przy- 
byly lekarz pogotowia stwierdził zgon. Po- 
wodu samobójstwa nie ustalono, 

Zatargi w przemyśle włókienniczym. 
Po orzeczeniu Komisji Rozjemczej, przy- 
znającej 10 pet podwyżki dla robotników 
przemysłu włókienniczego, dochodzi obec- 
nie do zatargów i strajków. Przemysłowcy 
bowiem wbrew wyraźnym przepisom, iż 


odbiorem w szgenturach 2,35 mł. Za 
ata. Na pocztach i u listonoszów 
k oczts przyjmuje zamówienia tylko 
poniedziałkowego), — Pod opaską w Polece 


orzeczenie obowiązuje od 2 słorpnia rb, 
starają się stosować je dopiero od później- 
szej daty, 

Również sporną stała się kwestia ur- 
lopów: znaczna liczba fabryk urlopów do- 
tychczas nie wypłaciła i obecnie, zgodnie 
z przepisami, należności za urlopy od 
2 sierpnia rb. muszą być obliczane nie na 
podstawie 13 tygodni ostatnich, lecz roku 
poprzedzającego, z uwzględnieniem 10 pet 
podwyżki. W tej sprawie inspektor pracy 
wydał specjalny okólnik, albowiem w kil- 
kudziesięciu zakładach powstały zatargi, 
a nawet doszłó do strajków, 


Centrala 


zaś piętrze są mleszkania komendan- 
ta posterunku, wójta i sekretarza 
gminnego. 


Włamywacze otworzyli sobie drzwi 
od przedsionka zamkniętego na noc, 
następnie dostali się za pomocą wy- 
trycha do biura zarządu gminy, skąd 
skradli z biurek wójta i sekretarza 
gminnego około 50 zł. Zamierzali też 
rozpruć kasę pancerną, gdzie znajdo- 
wało się 700 zł, lecz ktoś ich spłoszył. 
Zabrali więc jeszcze z sobą maszynę 
do pisania i numerator, po czym 
zbiegli. 

Kradzież zauważył o godz. 5 rano 
wożny gminy, który zaalarmował mie- 
szczący się opodal posterunek policyj- 
ny. Natychmiast zarządzony pościg 
za włamywaczami nie dał pożądane- 
go wyniku. 


Mleko zdrożało. Mimo interwencji władz 
administracyjnych cena mleka w Łodzi 
ostatnio wzrosła. Oficjalna okręgowa spół 
dzielnia mleczarska, która w zasądzie dyk< 
tuje ceny na mleko, podniosła obecnie ces 
ny mleka z 27 na 30 groszy za litr, Zwyżka 
podyktowana jest brakiem paszy, spowo- 
dowanym suszą w szczególności zaś bra- 
kiem paszy treściwej. 


Porzuciła własne ecko, Sąd Okręgo" 
wy w Łodzi skazał 28-letnią Janinę Wiś- 
niewską na pół roku więzienia z zawiesze= 
niem, za porzucenie swego, jedenastodnio= 
wego dziecka w bramie domu przy ulicy 
Zabłockiej 89. 


Sukcesy polskich wioślarzy 
w Paryżu 


Paryż. W sobótę rozpoczęły się 
tu akademickie mistrzostwa świata, 
Pierwszą konkurencją były zawody wio- 
ślarskie. 

Polacy startowali w 8 biegach wioślar- 
skich, zajmując dwa pierwsze miejsca i 
jedno drugie, co jest dużym sukcesem, 
zwłaszcza gdy się uwzględni silną kon- 
kurencję, 


W jodynkach bczkonkurencyjnym o- 
kazał się Polak Vercy, który, prowadząc 
od startu do mety, wygrał w pięknym 
stylu w czasie B:02.1. Mistrz Niemiec 
Westhoff został zdystansowany o 6 dłu- 
gości, uzyskując czas 821,2, 3) Belgia, 
4) Francja. 

W dwójce ze sternikiem walka o 
pierwszeństwo toczyła się między osadą 
polską, a węgierską, Węgrzy prowadzili 
o dlugość łodzi aż da 1500 m. Wspaniały 
finisz polskich wioślarzy pozwolił im mi- 
naé Węgrów i wyprzedzić ich na mecie 
o półtorej długości. Czas Polaków 8:30.1, 
2) Węgry 8:34,9, 3) Niemcy. 

Polska ósemka zajęła niespodziewanie 
drugie miejsce za Niemcami 6:29.7, a 
przed Węgrami 6:47.2 i Belgią, Czas Po- 
laków 6:38.2. 
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Za wiadomości | artykuły z m. 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska Jl, — Za ogloszenia | reklumy: Anton. 


Leśniewicz z Poznania. 


CZONY: 


numerów lud odszkodowania. 


dostarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa domagania się niedoatar- 


„Scypion „Afrykańs 


Największy film świata powstał we Włoszech 


Dwadzieścia milionów lirów pochłonęło 
nakręcenie największego filmu świata, któ- 
rym jest „Scypion Afrykański* Na ekranie 
zobaczymy bohaterów uporczywych zmagań 
się dwóch potęg starożytności, z których 
Kartagina uległa ostatecznie Rzymowi. 

. Seypion, Hannibal, Fabins Cunctator, 
Laelius, Sofonisba... ukazują się przed nami 
tacy, jak widzieli ich Tytus Liwiusz, Plu- 
tarch i Kornelius Nepos. Bohaterowie staro- 
żytności ukazują się przed nami jako postaci 
żywe, postaci z krwi i kości, ludzie z wszel- 
kimi ich namiętnościami... Każda scena 
„Scypiona Afrykańskiego“ pulsuje życiem i 
jest pełna dynamiki. 

Weźmy dla przykładu scenę bitwy pod 
Zamą, która, jeśli idzie o rozmach realizacji, 
na pewno przejdzie do historii kinematogra- 
fii. W filmie „„Scypion Afrykański“ scena ta 
nie będzie tylko rekonstrukcją w sensie wi- 


Te 
Scypiona, wroga Hannibala, gra znakomity 
gwiazdor włoski... Hannibal Ninchi, 


zulanym, ale ukaże również taktyczne i stra- 
tegiczne rozwiązanie bitwy przez wojska 
rzymskie i kartagińskie. 

Przygotowania do realizacji tej jednej 
sceny trwały z górą 3 miesiące. Olbrzymie 
tłumy statystów — czarnych i białych, 4 od- 
działy kawalerii i dwa pulki piechoty, przez 
długi czas odbywały ćwiczenia wstępne, za- 
nim stanęły przed obiektywem aparatu fil- 
mowego. 

„Seypion Afrykański'* przedstawia wielki 
pojedynek między dwoma tytanami — Han- 
nibalem a Scypionem — przedstawicielami 
dwóch narodów, dwóch różnych umysłowo- 
ści. Bój między Rzymem a Kartaginą jest 
jednocześnie bojem cywilizacji z barbarzyń- 
stwem, kultury z ciemnotą... 

Z jednej strony staje do walki Rzym re- 
pubilkański, wierzący w swe szczytne posłan- 
nictwo, przekazane przez Romulusa, syna 
Marsa, z drugiej zaś — Kartagina, zdobyw- 
cza, nie uznająca kompromisów, dążąca do 
zagarnięcia coraz większych połaci ziemi. Z 
jednej strony Rzym, naród młody, stojący u 
progu świetności, z drugiej Kartagina, potę- 


Najnowszy film Jeanette'y Donald to miła komedia pt. „Gdy bzy 
we kwitną”. Reżyseruje Robert Leonard. Fot. Paramount 


ga plutokratyczna, trzęsąca posadami świata. 
Jest to walka między żołnierzem a kupcem, 
między idealistami a materialistami... Scy- 
pion i Hannibal, dwaj wodzowie, są właśnie 
przedstawicielami tych dwóch różnych cywi- * 


„Moim zdaniem — oświadczyła Marlena 
Dietrich w wywiadzie z dziennikarką pary- 
ską — umysł jest dla mężczyzny czymś o 
wiele ważniejszym, niż uroda dla kobiety. 
Fakt, że mężczyzna jest przystojny, nie dzia- 


ła na mnie wcale, jego inteligencja zajmuje, 


Malownicza scena zbiorowa: narada senatu kartagińskiegc. 


lizacyj — dla wszystkich, dla bohaterów ak- 
cji politycznej i dla bohaterów akcji osobi- 
stej. Dla Massynissy i Laliusa oraz dla Velii 
i Sofonisby. 

Jak długo filmowano „Scypiona Afrykań- 
skiego“? Zdjęcia bitwy pod Zamą trwały trzy 
miesiące; dwa miesiące trwały zdjęcia w o- 
bozach Scypiona i Hannibala; dwa miesiące 
kręcone były sceny w obozie Syfaxa i w pa- 
łacu królewskim w Syrcie... 

W scenach tych uczestniczyły tysiące. Te 
tysiące należało przyodziać w kostiumy i 
stroje epoki. To kosztowało miliony. 


Najpopularniejsza gwiazda włoska Iza Mu 
randa gra rolę Velii, branki Hannibala. 


A sama realizacja sceny bitwy pod Zamą? 
Pochłonęła bajońskie sumy. Ale za to widz 
zobaczy wspaniałą szarżę słoni, ataki kawa- 
lerii, walki piechoty, walki na białą broń, 
zmagania jednostek i tysięcy. Zobaczy sceny, 
których przez długie lata nie zapomni 


NN NZ INN 


Fot. Standart Film 


mnie bardziej, niż regularność rysów lub bu- 
dowy ciała.“ 

Gdy dziennikarka zapytała ją. czy w cza- 
sie nagrywania filmu zdarza jej się udawać, 


„Umysł ważniejszy od urody“ 


iZ jest naprawdę zakochana w aktorze, ma 
przykład w Herbercie Marshallu, który jest 
jej partnerem w filmie Lubicza, „Anioł“, 
Marlena roześmiała się. „Nie zdarzyło mi się 
nic poodobnego od czasu, gdy miałam lat 161 
Widzi pani, pod tym względem mam w so 
bie coś z mężczyzny, wiem, że to nie byłoby 
„rycerskie, 

Dziennikarka nupierała się jednak przy 
swoim twierdzeniu, że taka mała komedia 
nigdy zaszkodzić nie może — przeciwnie, 
istnieje możliwość, że partner Marleny stwo- 
rzy kreację bardziej przekonywającą, prze- 
kraczającą jego zwykłe możliwości, 

„Myli się pani — oświadczyła Marlena — 
istotnych uczuć nie pokazujemy nigdy na 
ekranie. Gdy się jest naprawdę zakochanym, 
nie paraduje się z tym publicznie, a na pew: 
no nie okazuje się tego przed obiektywem. 
I jakże tu reagować prawdziwie, gdy reżyser 
powiada: proszę o rozkochane spojrzenie, ale 
niech pani nie zdejmuje ręki z ramienia Mar- 
shalla, dopóki pani nie usłyszy odgłosu za: 
trzaskiwania drzwi. Jest jeszcze przy tym je« 
den czynnik, który nie pozwala mi nigdy za- 
pomnieć, że scena miłosna jest tylko grą — 
to szminka. Gdy mężczyzna jest uszminko= 
wany, mam wciąż przed oczyma przypomnie- 
nie, że jego najpłomienniejsze wyznania 64 
częścią roli jego i mojej.“ 

Dziennikarka paryska przyznaje w swoim 
artykule, że odpowiedzi Marleny sprawiły 
jej wyraźny zawód, jest jednak zadowolona, 
gdyż rzadko komu udało się jak dotychczas 
uzyskać tak obszerny wywiad z małomówną 
gwiazdą. 


"Tę 


Marlena Dietrich ukończyła w tych dniach film pt. „Anioł* wytwórni 
„Paramount* pod reżyserią Ernesta Lubicza. Partnerami jej są: Her- 
bert Marshall i Melvyn Douglas. 

Fot. Metro-Goldwyn-Mayer 


Nowinki filmowe 


W tych tygodniach kończą niemal wszyst- 
kie wytwórnie filmowe programy na nowy 
szon. Cicha rywalizacja między wszystkimi 
częściami świata dobiega końca. Stara euro- 
pejska kultura zareprezentuje nam w przy- 
szłym sezonie szereg młodych, lecz wybit- 
nych talentów, którymi chce prześcignąć 
produkcję Hollywoodu. 

Na czoło wybijają się: Zarah Leander — 
Szwedka, talentem równa podobno Marlenie 
Dietrich i obdarzona pięknym głosem, kreu- 
je główne role w filmach „Paramatta* i „La 
Habanera*. 

Obok niej idzie Maria Cehotari, również 
wielki talent artystyczny i śpiewaczy (.„Nie- 
złomni*) i („Gasparone“) z Johannesem 
Heestersem, najlepszym tenorem holender- 
skim. 

W równym rzędzie z nimi stoi urocza 
Hansi Knoteck („Sherlock Holmes“, „Gdy 
kobiety milczą”, „Bezrobotny milioner”, 
„Kawalerski grzech“, „Dusze w mroku“). 


Podczas nakręcania jednego z najlep- 
szych numerów choreograficznych w filmie 
„New Faces 1937* (Nowe twarze r. 1937), w 
studiach RKO, wyłoniła się kwestia, która 
wprawiła zarówno reżysera jak operatora w 
wielkie zakłopotanie, 

Nakręcano taniec ekscentryczny zespołu 
Lowe-Hite-Stanley i wszystko szło gładko aż 
do chwili, gdy reżyser Leigh Jason polecił 
operatorowi Roy Huntowi zrobić kilka zbli- 
żeń. Okazało się, że polecenie reżysera jest 
nie wykonalne. Wzrost Hite'a wynosi 7 stóp 
i 7 cali, Stanley'a — 3 stopy i 3 cale, Lowe 
zaś jest wzrostu średniego. 

„Nie mogę ich zmieścić w obiektywie*, 
wyjaśnił Hunt, „Gdy mam calego Stanley'a, 
brak mi głowy Hite'a, a gdy mam Hite'a — 
ucieka mi cały Stanley*. 

Ostatecznie ustawiono trzy aparaty z 
każdego fotografując jednęgo tancerza. 
ten sposób Leigh Jasom pozbył się kłopotu 
— kosztem tych, którzy będą montowali 
film, 

———— 


